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Jedno miasto.  Dwie sekty. Walka o dominacje  i wpływy .

Odwieczny Jyhad Sabatu i Camarilli w cieniu ludzkiego społeczeństwa.

Stowarzyszenie Leopolda już ostrzy pazury, a Inconnu wychodzą ze swych schronień..

Szykuje się czas manipulacji, walki i demonstracji swego sprytu.

Wygra najlepszy.....

   Akcja toczy się w bliżej nieokreślonym mieście- metropolii.

W dotychczasowe, dość spokojne rządy Camarilli zaczyna ingerować rozstający się i czający w cieniach miasta Sabat. 

Wbrew przypuszczeniom Camarilli jest go tam całkiem sporo.

      W początkowych fazach Krucjaty walka  między sektami była niemalże jawna i toczyła się przed oczami śmiertelnych. Winę za sytuację w mieście zrzucano na walki rywalizujących mafii, a nawet atak terrorystyczny. Do czasu, kiedy  jeden z Sabatników dla potęgi płynącej z krwi publicznie zdiabolizował primogena Ventrue, a ten rozsypał w proch na środku ulicy...

     Całą sprawę zatuszował jak mógł Książe miasta, który mając swoje ghule w prasie i policji przeinaczył fakty. Oficjalnie do wiadomości podano, że było to zabójstwo dokonane przez nie ujętego jeszcze do tej pory psychopatę. Brak ciała wyjaśniono przejęciem go przez federalnych i przyspieszonym dokonaniem kremacji, mającej na celu zapobieżenie wybuchowi epidemii choroby zakaźnej, na którą okazał się być chory zamordowany człowiek.

     Mimo podjętych przez lokalnych kainitów starań, Stowarzyszenie Leopolda jednak nie śpi. Dowiedziawszy się o dziwnym wypadku w mieście wysyła jednego ze swoich braci, by sprawdził całą sprawę i kontrolował działalność Nadnaturali.

    W jakiś sposób kainici dowiadując się o intruzie na ich terenie. Zarówno Sabat jak i Camarilla zaczynają zdawać sobie sprawę z powagi sytuacji. Teraz każde „dziwne” zdarzenie bądź otwarta walka może ściągnąć na ich głowy hordę Łowców, a tego nikt nie chce. Camarilla obawia się kolejnej Inkwizycji, a Sabat pokrzyżowania planów podboju miasta. 

    Walki zostają przeniesione z ulic do sal konferencyjnych, a karabiny zastąpione sprytem, manipulacją i pogonią za informacjami o słabościach przeciwników..

    I właśnie w tej sytuacji znajdują się gracze. Obecnie udają się na spotkanie, bądź to do Elizjum Camarilli, bądź do schronienia komunalnego Sabatu. Na zebraniach omówiona zostaje sytuacja w mieście, a także toczone intrygi, uzgadniane plany wspólnych działań i wszystko co do zwycięstwa prowadzić może. Sabat odprawia przy okazji Vaulderie i kilka innych rytuałów, oczekując w międzyczasie na pojawienie się Priscusa, mającego wraz z trzema innymi Braćmi sadzić diabolistycznego Malkava o działanie na niekorzyść sekty.. Camarilla natomiast ma za zadanie wybrać nowego primogena. Ich zebranie zostaje jednakże zakłócone nagłym pojawieniem się archonta. Wśród  kainitów zaczyna szeroko łatać plotka, że jest to zwiastunem pojawienia się samego Egzekutora. Archont milczy na ten temat. 

    Ponadto, do przywódców obu sekt zostaje dostarczony list, w którym jeden z niezależnych Nosferatu stwierdza, że ma informacje mogące zniszczyć każdą z walczących w mieście frakcji i chętnie się nimi podzieli... Oczywiście za odpowiednią opłatą.... W liście podpisuje się jako „Big Black Mouth”, a na miejsce spotkania wyznacza park na obrzeżach miasta. 

Teraz obie sekty muszą zadecydować jak odnieść się do sprawy. Archont najprawdopodobniej będzie za natychmiastowym ogłoszeniem Krwawych Łowów, gdyż obawia się, że Nosferatu może znać prawdę o jego zamiarach i celach. Sabat może jednak być zainteresowany propozycją, gdyż to właśnie kontakty w mieście mogą im dać szansę na wygraną. Pozostaje jedynie spotkać się ze Szczurem i wziąć co się komu należy.. 

    Do tego w mieście pojawia się Monitor Inconnu, mający zorientować się w wydarzeniach i opanować sytuację dla dobra żyjących tam ludzi, jak również nieopatrznie wywołany przez jednego z Sabatników demon....

   Stowarzyszenie Leopolda próbuje zdobyć nowe informacje, czy to wkradając się na zebranie którejś z sekt, czy porywając jakiegoś kainitę, nieszczęsny przypadkowy Infernalista odwołać demona, zanim reszta Sabatu dowie się o jego istnieniu, Camarilla przeniknąć do Sabatu, Sabat do Camarilli, demon przejąć kontrolę nad miastem, Inconnu zapobiec kolejnym walkom samemu nie angażując się zbytnio w działalność polityczną sekt, a każdy z obecnych  ponad wszystko pragnie jednego- przetrwać...

A tu z każdą chwilą sytuacja komplikuje się coraz bardziej...

A teraz kilka innych smaczków:

· Monitor Inconnu Hektor zmuszony jest sam poznać sytuację w mieście, bo jego organizacja niewiele wie do tej pory. Kiedy pojawia się w mieście wyczuwa obecność wywołanego przez Sabatnika demona Nibhakashtena. Zna go już, gdyż sam kiedyś z ów istotą paktował. Teraz znów, obawiając się zemsty piekielnego wysłannika, będzie go z całą pewnością chciał odesłać. W tym celu musi zdobyć księgę, z której wywołano demona., a która należy do Sabatu. 

· Jeśli Stowarzyszenie Leopolda dowie się o księdze, tez może chcieć ja zagarnąć dla siebie.

· Demon chce przejąć kontrolę nad miastem. Żywi się on cierpieniem ludzi, a także nadnaturali z których jeden kiedyś zaszedł mu za skórę Teraz chce wywołać w mieście jedną wielką wojnę i liczy na polanie się dużej ilości krwi. Kiedy już odzyska pełnię sił, planuje stanąć oko w oko z Inconnu Hektorem i odpłacić mu za nie dotrzymanie dawnych umów i odesłanie go z powrotem do piekła..

· Łowca ze Stowarzyszenie Leopolda, niejaki Jonathan Harper, nie wie kim są kainici miasta. Jedynym tropem jaki posiada jest osoba Brujaha, Spike’a, którego organizacja od jakiegoś czasu obserwowała. Ponadto dysponuje on podstawowymi informacjami na temat sekty „Sabat” i „Camarilla” i na najniższym poziomie rozróżnia je od siebie, jako dwie odrębne, walczące między sobą organizacje.

· Archont wcale nie przybywa do miasta z polecenia Egzekutora, a wręcz przeciwnie. On chwilowo, po jednej nieudanej akcji na której stracił reputacje i zaufanie do swojej osoby, chce na jakiś czas zaszyć się gdzieś i odpocząć od polityki. Potrzebuje teraz  stabilizacji, a nie kolejnych walk. Zapewne będzie się starał jakoś uspokoić sytuację w mieście i osiąść tam na czas pewien, choć równie dobrze może w toczącej się wojnie widzieć szanse na rehabilitację i odzyskanie dobrego imienia...







